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Młodzieżowy wyścig pracy, za. wpływającym w poważnym st асе ZWM.owców bierze u zapal umiał skierować na wła 


początkowany przez ZWM, ogar- pniu na naszą produkcję, na є z żniwach J sianokosach drogę i nadać twórcze for 


nął dziesiątki tysięcy młodzieży budowę kraju pomagając chłopom w najbar- tkwięcej w milionach 
robotniczej obojga płci. Wysuni Do młodzieżowego wyścigu pra- dziej naglących pracach. Do ma- асана 

Praca podjęta przez ZWM znaj- 
cie przez najsilniejszą i najbar- cy wlączają się coraz nowsze  jątku Tarnów, w powiecie ino. 


dzie niechybnie szeroki oddźwięk 
dziej postępową organizację mło: y młodzieży robotniczej  wroclawskim wyjechala grupa 7 


dzieży — jaką bez wątpienia jest wszystkich niemal ośrodków ZWM-owców z wojewódzkim PANNI 
ZWM — hasla „Kto szybelej, kto bydgoskim zarządem na czele, 
lepiej* przestało być  jećynie ży fat h, hu ›у wziąć udział w pracach żniw 
wewnętrzną formułą wychowaw. 1 kopalń. Młody robotnik ZWM- Fakty i o wielkim 
czą tej organizacji. Będąc pod. wlec z huty cynkowej w Rędzi. patriotyzmie naszej młodzi 

stawowym elementem wychowa- nje, Daniel Szewczyk, osiągnął о jej oddaniu sprawie Р. młodzieżowy pi 
nia nowego człowieka w Polsce, 162%, normy; kowal Gierzri Na- dowej. Świadczą one jednak rów- k poważny wkład ZWM 


опо zarazem czynnikiem gel 2 ch fabryki wa śnie o wielkiej w budownictwo naszego Państwa 


о zasięgu ogólnopaństwowym, gonów osiągnął 2344 normy +, tyzm 


najeźdźcy. Kolejno szły w nie 
walẹ największe polskie miasta: 
Łódź, Poznań, Czestochowa, 
Kraków. Po zaciętych walkach 
w obszarze Wielkopolski w głąb 
kraju cofała się zdziesiątkowana 
armia polska. Żołnierz chciał się 
bić. Żołnierz nasz z gołymi nie- 
ledwie rękami w brawurowym 
ataku szedł na doskonale 
sażone oddziały niemiecki. Ale 
żołnierz polski zbyt mało miał 
brani. Zbyt mało amunicji. Wte- 
dy bowiem, gdy Niemcy gorącz- 
kowo zbroiły się i przygotowy- 
wały do wojny — sanacyjni 
władcy Polski okłamywali na- 
ród legendą © fałszywej bez- 
bronności niemieckiego wroga i 
chełpliwą przechwałką а tym, 
że „nie damy ani jednego gu- 
zika". Wtedy, gdy Polsce po- 
trzeba było silnego zaplecza + 
sojuszników dla odparcia ataku 
niemieckiego faszyzmu — sana- 
cja kokietowała Niemcy  hltle- 
rowskle, uprawiając politykę 
przyjaznego flirtu z nimi, a jed- 
noczęśnie wznosiła mur niena- 
wiści, przesądów 1 uprzedzeń do 
Związku Radzieckiego. 

Gdy wróg opanował zachodnie 
miasta Polski — stanęła do 
obrony Warszawa „Alarm а 
miasta Warszawy trwa“ — ogła- 
szala nmiezmordowanie radiosta- 
cja stołeczna. I trwał Podczas 
gdy drogą prowadzącą za Wi- 
stę, ku wschodnim granicom 
państwa Polski, mknęły luksu- 
sowe limuzyny, uwożąc w bez- 
pieczne strony Samacyjnych dy- 
Enitarzy i członków rządu — 
bohaterski prezydent stolicy Sta- 
rzyński, zachrypniętym głosem 
dawał znać swojemu ukochane- 
тай miastu i całemu światu, że 
Warszawa będzie się bronić. 
Podczas gdy zdrajca — pułkow- 
nik Umiastowski nakazał opuś- 
cić Warszawę zdolnym do służ- 
by wojskowej mężczyznom — 


miasto sposobiło się do obrony. 
Pustoszały eleganckie wille i 
piękne siedziby bogatych miesz- 
kańców stolicy, którzy pierzchii 
za granicę — rosły wokół mia- 
sta nasypy i okopy, а ludność 

Warszrwy — wraz z kobietami, 
dziećmi i młodzieżą, własnymi 
rękami sypala barykady. Alarm 
dla miasta Warszawy trwał — 
stolica stanęła do walki. Obok 
żołnierza — bił się robociarz i 
student, obok oddziałów wojsko- 
wych, walczyły kompanie ro- 
botnicze. „Były to wówczas dni 
jedności ludu w wałce z faszy- 
zmem. W okopach ma miejsce 
jednej zmiany druga  przyjmo- 
wała rozpalany karabin. Harce- 


botnikami. W domu na Warec- 
kiej czekano na słowo od Sta- 
rzyńskiego, a red. Niedziałkow- 
ski 4z „Robotnika") rozmawiał 

po bratersku z paroma przedsta- 
wicielami więźntów politycz- 
Roslo braterstwo wal- 

— tak wspomina te 
czasy jeden z wybitnych akty- 
wistów organizacji  młodzieżn- 
wych. 


Hroniła się Warszawa — —bo- 
haterko walczyli żołnierze pol- 
scy pod Kutnem i w Modlinie, 
bohatersko  dzierżyli skrawek 
nadmorski w swych dłoniach 
obrońcy Westerplatte. A wróg 
szedł naprzód. Bomby padały na 
miasta i bezb: 


czynała się пос okupacji. 

Braterstwo wakzących, które 
poczęła się we wrześniu 1939 
roku na barykadach walczącej 
Warszawy — utrwalało i wyku- 
walo pawoli, długo i mozolnie 
przez okres sześciu fat kanspi- 
racji, podziemnej walki z Niem- 
cami, powstania, wyzwolenia i 


plerwsżych dni wolności. Dziś 
zamieniło cię ono ma wielką 
wspólnotę pracy dla odbudowy 
ojczyzny. 

Wrzesień 1939 roku, a wraz 
z nim — sześć lat niewoli, oku- 
pacji 3 krwawego panowania hi- 
4lerowców — jest już dla nas 
tylka wspomnieniem. Po tych 
sześciu latach pozostały w kra- 
ju gruzy, zgliszcza, ruiny atmi- 
су, setki ludzi, których życie 
wykaleiła wojna. Pozostało nam 
jednak сой więcej, wiara w 
przyszłość ojczyzny, energia | 
wala jej odbudowy. 

Dźwignęła się z ruin Polska 
nawa, ludowa, tyczna. 
Pracujemy nad jej odbudową, 
nad umocnieniem jej podstaw w 
pełni świadomości, że budując 
nową Polskę przyczyniamy się 
do umocnienia światowego pr 


koju. 
My — młodzi — pracujemy 
na m odcinku życia w 


aszym 
miarę sil 4 możności jak najwy- 
datniej. Pracujemy w fabrykach 
1 warsztatach, na polu i w ka 
palni, w szkole 1 na uniwersy- 
tecie, w laboratoriach i w orga- 
nizacjach młodzieżowych. Pra- 
cujemy i uczymy się po to, aby 
trwałe było to nowe wolne ży” 
Се, do którego dotarliśmy ро 
sześciu latach okupacji — aby 
nia zdmnuchnął go na nowo bu- 
rzttwy wiatr dziejów. Pracuje- 
my po to, aby twardo stać na 
straży naszych Ziem  Odzyska - 
nych, aby urnacniać demokra- 
tyczne zdobycze narodu — aby 
remliznwać hasło, kióre powta- 
rzają wszystkie narody mihujące 
wolność: Nigdy więcej wojny. 

Pracujemy po to, aby nie 
przyszły na nowo do władzy 
unoszące już głowę w Europie 
aly wstecznictwa i reakcji, aby 
nigdy nie powtórzył się słonecz- 
ny i straszny wrzesień 1939 ro- 
io 


UWAGA па Niemcu 


LIST SZWAJCARA 


DO NIEMIECKI 


Zanny pisarz і poeta sxwajear- 
ski dr Ernst Schenck, wydawca 


LJ 

„Pan nie jest  hitlerowcem. 
Ale widzę to po Panu, że po 
mocach romi Pan gorzkie у о 
swoją ojczyznę. Pewnie, że hi 
tlerowey byli uieprzyjemaą 
zbrodniczą holotą — powiecie 
mii— ale czyż nie byłoby dla 
mas jednak lepiej zwyciężyć z 
mimi, niż pozbyć się ich za cenę 
klęski? W straconych godzinach 
oglądacie puste ręce, w których 
od chwili, gdy nusleliście po 
rzucić broń, nie ma niczego im- 
nego, jak tylka przetrwonione 
lata. Nie zapominajcie, że w in- 
mych krajach  steroryzowanych 
przez was, przez hitlerowców, 
zdarzyły się rzeczy daleka gor- 
sze, jak to, że macie trudności 
ze studiami: systematycznie usi 
łmbano wytępić inteHgencję w 
Czechosłowacji, 10 Polsce, w Но- 
Лапін, Norwegii 4 na Bałkanach. 
Wszystko, czego nie można һу 
ło npiłoczyć w schematy hitle- 
rowskiej symplifikacji miało być 


aaa 


Modlitwa 
niemiecklego 
paskarza 


Demokratyczny tygodnik йш 
strowany, wychodzący w Berli- 
nie „Neue Berliner Hlustrierie" 
zamieścił w jednym z ostatnich 


numerów cykl 
wierszy Henryka Heine'ego 
(Deutschland ein  Wintermar- 
chen), z których podajemy naj- 
bardziej ` charakterystyczną. 

„Dobry Boże, nie dopuść, aby 
Niemcy miały co jeść, gdyż wte- 
dy manie by się źle powodziło..* 


karykatur do 


EGO STUDENTA 


poprostu zlikwidowane і wykre- 
ślone. Ciągle jeszcze trudna ва- 
bie wyobrazić, ile bezcennych 
dla kultur narodowych i dla cy- 
wilizacji wartości zostało w ten 
sposób zniszczonych. 


Mówię to wszystko nie poto, 
Gdy hitleryzm 


więc do tych spośród młodzieży, 
na których spoczywa oczekiwa- 
nie świata: co wy zrobicie kie- 
dyś z Niemiec, 


Jak mogliście przypuszczać, 
że po pięciu latach totalnej woj 
ny znajdą się gdziekolwiek lu- 
dzie, którzy nie zapomnieli jesz- 
cze, jak w normalny sposób ob- 
chodzona się z czlowiekiem w 
świecie cywilizowanym. То roz 


ba jakżeż mogliście 
że ci żołnierze alanccy, którzy 
wszędzie otwierują obozy kon- 
ceniracyjne i te wszystkie po 
tworności muszą oglądać na wła- 
sne oczy, potworności, których 
ładna fantazja ludzka nie od- 
ważyła się wymyśleć — jak te 
dy mogliście przypuszczać, że сі 
żołnierze właśnie w owych 
dniach miei jeszcze traktować 
humanitarnie kogokolwiek, kto 
został pojmany w mundurze nie- 
mieckim. 

Młody Francuz opowiadał mi, 
że z peumym młodym jeńcem 
niemieckim zaprzyjaźnił się do 
tego stopnia, iż mógł z nim roz- 
mawiać o przyczynach wyda- 
rzeń wojennych _ Opowiedział 
mu, co Francja wycierpiala pod 
terrorem Gestapo. Dał mu do 
kladne informacje o metodach 
katowania i niszczenia і ilościo- 
wy гатед ich stosowania. Na 
podstawie materiału statystycz- 
nego i zeznań świadków naocz- 
nych poinformował go o tępie- 
miu mdlionów Żydów. Młody Nie- 
miec był głęboko wstrząśnięty 
to swoich uczuciach ludzkich, са 
do których szczerości Francuz 
nie żywił żadnych wątpliwości 
1 wtedy zapytał go, со o tym 
wszystkim sądzi Niemiec długo 
się zastanawiał, w końcu wydu- 
sł 2 siebie odpowiedź, która 
Francuza, szukającego przecież 
mostu porozumienia z dawnym 

„ doprowadziła do kom- 
pletnej rozpaczy: „Jeśli to 
wszystko potrzebne by 
ło dia dobra Reichu". 


То właźnie wydaje mi się rze- 
czą okropmą, że istnieje tośród 
Niemców etyka, która nakazuje 
im „dla dabra Reichu" zatracić 
nietylko włarną indywidualność 
ale nade wszystko także wame 
uczucia ludzkie. To właśnie ро 
wiązanie własnego sumienia 2 
pojęciem państwa, ponad któ- 
rym nie uznaje się już Żadnej 
obowiązującej instanc}, jest zo 


теште nieprzekraczalną zaporą, . 


dzielącą typ Niemca od wspól- 
noty z innymi narodami. 
Przypomnę miasteczko Ora- 

dour, Szczyt okrucieństwa osiq- 


pmięto nie przez to, że spalono 
„лр odwet“ całe miasteczko, że 
rozstrzelana wszystkich  męż- 
czyzn, 4 żę Robisty + dzieci zgra- 
тайгопо w kościele i 2 nim spo- 
lono. Gdyby.coś podobnego zda- 
rzyło się w oparach nienawiści 
4 wściekłości dziko rozgorzałej 
+ okrutnej walki, byłoby to oczy 
aniście dostatecznie potworne, ale 
ludzku zrozumiale. 


rzy otrzymali to „zadanie“, które 
musiało wstrząsnąć — tak nale- 
żałoby wierzyć — nawet najbar- 
dziej wypranym uczuciem, byli 
przeciwnie  najspokojnieji w 
Świecie, jak się to mówi ładnie 
po niemiecku „seelenrukig”. Ze 
brali kobiety i dzieci 2 wyzzu- 
kang dobrocią. Matki były wzru- 
szone delikatnością tych ludz, 
których się panicznie leka- 


Jak mieszkają Berlińczycy 


бето berilóski „Der Abend" 
(Nr 172) opublikował pierw- 


Beritn posiada 1065258 miesz- 
Каб, x których 37,5 proc. znajdu. 
je zię w sektorze sowieckim, 30,8 
w amerykańskim, 18 w brytyja- 
kim 1 13,6 proc, w sektorze fran. 


no. Brali dzieci na ręce, żar” 
towali 2 теті, albo jak mlodzi 
ojcowie kładli ostrożnie da wé 
zeczków, tak iż biedni meli stra- 
ceńcy szli za nimi bez lęku 4 
posłusznie, jak gdyby pójść mie- 
li na wspaniałe święto pojedna- 
mia. Gdy wszyscy już byli zgro- 
madzeni, pożamykano dokładnie 
drzwi kościelne і masowy mord 


obliczu takich możliwości? I tu- 
taj jest granica, gdzie рттупа} 
mniej dotychczas — i miejmy 
nadzieję także w przyszłości — 
nie ma żadnej analogii z zacho- 
waniem się innych 

taką możliwością muszą аКой- 
czyć młodzi Niemcy gruntownie, 
jeśli chcą odzyskać dla swego 
narodu straszliwie twstrząśnięte 
zaufanie świata”, 


cuakim. Zważywszy, ża ludność 
Berlina wynosi nieco ponad 3 mi- 
Nony, okazuje zię, że jedno min 


miezzczenie (pokój luk kuchnię). 
Tylko 4. procent ogólnej ilańct po- 
wierzchni mieszkaniowej wypada 
na znajdujęce ліф na регуѓе- 
riach baraki ! ime jczania 
prowizoryczne, 


Й NAMIOTY W CIENIU СОЕ 
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REPORTAŻ Z OBOZU KIELECKIEGO Z.W.M. 
W KARPACZU NĄ DOLNYM ŚLĄSKU 


Wazędzie dobrze, ale 
najlepiej na ohbożie — 
powiedzieli sobie Z. 
W.M-owey z Kielc i 


na zdjęciu obok, w 
momencie apelu, przed 
wciągnięciem sztandaru 


Z samego ranka — 
gimnastyka.  Intensyw- 
ny 'marsz zwiększa a- 
petyt, zresztą i tak 
niezgorszyj  Śmiadanie 
koledzy nasi zjedli tak 
prędko, że fotoreporter 


| nie zdążył ich uchwy- 


cić na błonie „Ezacty”, 


ałe za to złapał ich w 
chwili skupionego słu- 
chania rejeratu, wygło” 
szonego jak na złość 
akurat przed obiadem 
przez _ Kalinowskiego 
Ryszarda, zresztą bar- 
dzo lubianego poza 
tym kolegę... 


Strawa duchowa — 
pożarta, jak również 
strawa żołądkowa. O- 
biad był 'bardżo smacz- 
ny, dużo zwłaszcza by- 
ło tłuszczu, co widać 
pa usilnym myciu na- 
czyń, dokonywanym 2 
niebylejaką wprawą 
przez kolegów przy uj- 


3 ciu górskiego potoku. 


Popołudniu miejsce kol. 
Kalinowskiego zajmuje 
kol. Sztandarówna, któ- 
ra jak widać z posta- 
wy — 2 mocno ściśnię- 
tymi pięściami, pomaga 
solne w argumentacji 
jakiegoś bardzo zawiłe- 
go zagadnienia. 


Uff, nareszcie wykład 
skończony. Teraz moż- 
na się zebrać znowu 
razem i śpiewać, co tyl- 
ko dusza żapragnie. Ja- 
ka szkoda, że nie ma 
tam ekipy Polskiego 
Radia. Napewno byłoby 
ca posłuchać... 


Сі znowu twierdzą, że- 


najlepiej — to wykąpać 
się po trudach dnia. 
Nie wiemy niestety, czy 
się bardzo napracowali, 
ale jeżeli kiedyś któryś 
z mich zdobędzie mi- 
strzostwa Polski w ply- 
waniu, — pracowali do- 
brze i obozu nie zmar- 
nowali... 


A kiedy wieczór zapa- 
da — spotyka obozowi- 
ców  nielada niespo- 
dzianka. Obóz odwie- 
dza drużyna harcerek, 
i to akurat z Kielc! 
Góra z górą się nie 
zejdzie, ale ZWM-owiec 
z harcerzem przy ta- 
kim ognisku — to do 
wód, jak wiele nas łą- 
czy. 


Gdy jedni spędzają we- 

solo czas na miłej po- 

gawędce przy ognisku— 

tak zwane „сіту“ obo- 

zowe ге smutną тіла 

zkrobią kartofle da ko- 
lacji. 


Ale po skończeniu fej 
pracy razem z resztą — 


przy dźwiękach harmo- | 


nii i naprędce zorgani- 
zowanego 2 beczki będ- 
na — tańczą jak la- 
two poznać, smętne tan- 
go. Ten wieczór długo 


zostanie w pamięci... 


(FILM РОЗА) 


| 
| 


Pouczające są le anegdoty, które poniżej podajemy. Wybral 
je dla nas specjalnie reporter „Robotnika“ Karol Małcużyński: 
Znajdziemy w nich wiele materiału do tharakterystyki Angli- 
ków. zaś o nas samych posłuchajmy: 


Anglik, jeżdżący od 25 lat со 
rano „czternastką" na Picadilly 
zapytany na przystanku autobu- 
sowym, czy „i4-ka" idzie na Pic- 
cadllly odpowie: 

— Mam nadzieję.... 

Polak, będąc pierwszy dzień w 
życiu w Londynie, zapytany jak 
się dostać na Piccadilly, odpowie: 

— Trzymaj się pan mnie, wla- 
&ше tam jadę? 


Zalmerz polski i brytyjski zga- 
dali się w barze, iż są akurat 
obaj na kursach szaferskich. 


— Kto u was wykłada? - za- 
pytał Tommy. 

— A по, odparł Polak, 2 ka- 
pitanów, 2 poruczników, poza 


tym jest major... A u was? 
— 2 szoferów autobusowych, 

jeden taksówkarz 1 jeden właści. 

ciel warsztaiu reperacyjnego... 


Rozatając się z gościnną rodzi- 
ną angielską Polak ofiarował na 
pamiątkę książkę рі. „Wielkość 
narodu polskiego i jego decydują- 
са rola w świecie”. 

Wzruszeni Anglicy podarowali 
Polakowi książkę pt. „Amiesznoat- 
ki t przywary narodu angielskie- 


Jeśli paczka Anglików przyj 


Wilhelm, Rok 
: „Sorry“ | prze- 

zledzą cały dzień па brzegu. 
Gdy paru Polaków przyjdzie 
nad staw, by pospać | zobaczą 


świeżutką tablice z napisem: 
„Kąpiel surowo wzhrontona. Sta. 
Tosta Izydor“, wnet zawołają: 
„Aha! Starosta Izydor? Przecież 


ҮШ, 
| | | 


Polak się zwierza: 
— Byłem dziś u Krylińaskiego 
w Ministerstwie. Zaprosiłem ga 


angielskiej 
EET 


W małym porcie kolo Narvi. 
ku, policy 1 angielscy żołnierze 
wyladowywall statki, I codzień 
powtarzała się ta sama scena. 

Alarm. Nadlatywały niemieciue 
Dorniery. Anglicy rzucali wszyst. 
ko i pędzili owałem pół mili — 
da schronu. Polacy stal z ręka- 
mi w kieszeniach, zadzierali gło. 
wy, astentacyjnie się ше bali... 

Fadaly bomby, artyleria grzmia. 
ła, cekaemy grzechatały. Pa dzie- 
sięciu minutach Dorniery odlaty- 
wały. Anglicy wracal ze achranu 
roześmiani, wezeli i zabierali się 
do dalszej roboty, jakby nigdy 


-— Uff, ależ było отсо! Wy- 
czerpało naa ta zupełnie! Trze. 
ba odpocząć. 

Я nic me robili przez trzy go- 
dalny. 


Kiedy z niega wyjdzie, pławi 
się we wspomnieniach о nim da 

Anglik ma najmniej ochoty Iść 
do wojaka. 

Skaro się w nim znajdzie, bar- 
dzo je sobie chwali 

Gdy slg z niego wydostanie, 
przestaje o nim mówić raz na 
zawsz 


znaczący demonstracyjny 
Rewanż за Berlin. Nie ma na co 
zwracać uwagi, 

Mr. John: Tak, tak. Ja wiem, 


anegdocie 
| 


Mało jest narodów па świecie, 
za które (Polacy się kiedyś nie 
ын. 
Ale jeszcze mniej jest naro- 
dów na Świecie, z którymi An- 
giley by się kiedyś bil 


WIE 


Pan Wojciech: — Niemcy lo 
dzikte bestie.. 
Mr. John: — Właśnie! I dla- 


tego my, Anglicy, którzy tak lu- 
bimy zwierzęta, zawsze byliśmy 
dla Niemców dobrzy... 


W ciagu ostatnich 250 lat Pa. 
lacy prowadzili kilkanaście wo- 
jen 3 przegrali niemal wszystkie. 
Ale stwierdzają z dumą: 

— Са jak со, ale wojskowość 
mamy we krwi i świetnie umie. 
my wojować. 

W ciągu ostatnich 250 lat An- 
giicy prowadzili klikadziesiąt wo- 


umiemy wojować 


Polacy mlaskają ustam! 2 za. 
x 


—+— Ans, ta był wiełki wódz! 
Broni! miasta tak zażarcie, że 
sałą jego armie legła pokotem 
1 оп sam też padł trupem, 

— А со me stało z miastem? 


— No, cóż Nieprzyjaciel је 
zagarnął na sta lat... 


Anglicy też czasem wspomi- 
nają życzliwie któregoś z» swych 
generałów: 

— Tak, to był niezły wódz. 
Broniąc mianta przed nieprzyja- 
cielem, cofał кїр tak zręcznie 
ж całą rwą armią, że nie xtracił 
ani jednego żołnierza 


ato miało spokój na sto lat. 


O'HENRY 


Q'Henry (1862—1810) należy 
do najlepszych pisarzy amety- 
kańnkich — Nagroda jego imle- 
ula przyznawana jeat corocznie 
za najlepszą nowelkę zmerykań- 
ską. Dziela jego przetłumaczona 
zostały na wiele języków. 

Prawdziwe nazwisko OHenry 
brzmi William Sydney Porter. 
urodził on alę 11 wreeśmia 1862 
roku w stanie Północna Karolina 
w północno wachadniej części ta. 
nów Zjednoczonych. Gdy był ma- 
tym chłopcem, ulubioną jego lek- 
turą były Baśnie z Tynląca | Jed- 
nej Nocy i podołmo fantaatyczne 
opawiadania. Gdy miał łat 15 o- 
puści szkołę i przez 5 lat pra- 
сомга! w zkładzie aptecznym. W 
roku 1882 wyruszył do południo. 
wo-zachodniej części Stanów Zjed- 
notzonych 1 przez pewien czas 
pracował na ranczy w Teksasie, 
potem kolejna jako bochater 
1 kreślarz w stanowym urzędzie 
rolnym 1 jako kasjer w banku. 
W tym okresie zaczął pozyłać da 
gazet krótkie, humorystyczne о- 
powiadania, a w roku 1895 otrzy- 
mał stałą posadę w gazecie lo- 
kalnej w mieście Houston w Tek- 
sanie. 


W roku 1856 spotkał go ciężki 
сіов. Z banku, w którym prac% 
wał, znikło tysiąc dolarów. Za. 
stał wezwany przed sąd. Gdyby 
stawił się od razu, zoatalby praw- 
dopodohnie uniewinniony, . 
bank prowadzony byl bardzo nie- 
«ае, в odpowiedzialność Q'Hen- 
ry była czysto techniczna. Leca 
stracił panowanie nad sobą | za. 
chowaj się jak człowiek ође с: 
пу winą. Uciekł do Nowego Or. 
leanu, a potem do Hondurasu, 
gdzie pracował -jako robotnik. 
Ра roku dowiedział zię, że żona 
jest ciężko chora. Powrócił więć 
do Teksasu. Lecz ima umarła, 
OHenry zaś postawiony zostal 
przed sąd, który skazał go па б 
lat więzienia. Osadzono go w wię- 
zk tederainym w Columbus, 
Омо. 

Та dobre prowadzenie się skró. 
cono mu karę do trzech lat 
i trzech miesięcy. Ale do końca 
życia O'Henry clerpiał z powa 
du domnanego upokorzenia. 

W więzieniu napita? azereg no- 
welek, które wydrukowane rosta- 
ły w czasopismach nowojorskich. 
Gdy w roku 1902 wypuszczono 
go wreszcie z więzienia, udał wię 
do Nowego Jorku, mając w kie- 
meni zaledwie 20 dolarów. Wte. 
dy ta zmienił nazwiako na O Hen- 
ry — paeudonim latwy do zapa- 


Gdy kocha się swą sztukę, 
ładne poświęcenie nle jest rbyt 
wielkie. Joe Larrabee opuscil 
środkowy zachód Ameryki, cały 
przejęty miłością dla sztuk pia- 


stycznych. lat яхе, 
namalował ы studni 
ścia 


stanawila wysłać ją do p 
Jarku, celem „dokończeala" ейп. 
kasp. 

Joe 1 Delta spotkali się w ate- 
lor, w którym stndenci mnzyki 
1 sztnki zbierali ам dla przedy- 
akutowania gry ńwłatół 1 cieni, 
Bethovena | muryki, dziel Ream- 
brandta, malarstwa w ogóle, 
Wałateufla, tapet, Szopena itd. 


Joe I Delia zakochali się w so- 


A 


tak piękne, że starsi panowie a 

rzadkich bokobrodnch 1 wypcha. 

nych portfelach tłoczyć się mieli 
jracowni, 


wile] 

Delia тай miała siç zaprzyjaśnić 
z muzyką, a nawet traktować ją 
z góry. 
Lecz najlepszą strang Ich ży- 
cia bylo, moim zdaniem, ich ogni. 


reá, wzajemna pomoc, 
Jako państwo Larrabee zaloty. dążenia, a nada wszystko — pro- 


Н ogniako domowe w niewielkim 


* Osiem ostatnich lat awojego ty- 
cia mpędzii O'Heary w Nowym 
Jorku. Przez ten czsu zdobył roz- 
goa 1 uznanie, lecz nigdy nie 


szę mi wybaczyć prozalcznańć — 


ła pa mieście w 


ką, Klementyna. Jnż ją pokocha- 
łam. Jest taka delikatna — ubra- 
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ży. 
dźwięków. A za 15 dol. 


zodniowo możemy куб jak 
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OPOWIADANIE 


merzy. Nie porzucaj pana Magi- 
stra. 


— Dohrze więc — powiedzial 
Joa — lecz nie podoba mi się 
wcale, ża udzielasz lekcji. Ta nie 
ma nis wspólnego ze sztuką. Ja- 
ka ty jednak jesteś kochana, że 
robisz to Па naa. 

— Gdy kocha się Sztukę, iad. 
ne poświęcenie nie wydaje się 
zbyt wiełkie — odrzekła Detia. 

— Magister chwali mnie bar- 
dzo za ten rysunek, który zro- 
hiłem w parku — ciągnął Joe. — 
А Tinkle pozwolili mi wystawić 
dwa rysunki w swoim oknie wy- 
stawowym. Może znajdzie się ja. 
КМ rwarlawany amator, który ja 
zakupi. 

Przez cały nastepny tydzień 
państwo Larrabee wezezne 
Śnladania. Joe zapalił się do ja- 
kiegoś zakątka parku, który kó- 
miecznie chciał malować w świe. 
tło poranka, więc Delia dawała 
ша sute śniadanie, chwaliln ga 
1 wysyłała na misato o siódmej 
rano. Nie wracał do domu przed 
бата wieczorem. 


Pod konlec tygodnia Delia, 
xmęezona, lecz dumna, rzuciła na 
atól trzy hanknety pięciodoiara- 
wa. 

A Joe z miną rycerza Mon. 
te Christa wyciągnął z kieszeni 
banknot dziesięciodolarowy, dwa 
pięclodalarowe, jeden dwudołaro. 
wy а potem dwa pojedyńcze do- 
lary — wszystkie prawdziwe — 
t z dumą położył je przed De- 
н 


— Sprredalem obel- 
aku farstowi z Peoril — oświad- 
czył uroczyście. 

— Nie żartu] sobie x» mnie — 
krzyknęła Della — chyba mie 
x Peoril? 

— lak najbardziej. Szkoda, że 
nie mogłaś ga zohaczyć. Zauwa- 
tyl akwareję w oknie Tinkia, my- 
аі w plerwnzej chwil, ta ta 
wiatrak, ale 1 tak ją kupił. Za- 
mówił jeszcze jedną Lekcje mu- 
куш! Ha, со tem, myślę, że 
sztuka wcjąż  jemrcze trzyma 
x паші. 

— 0, jakże в cieszę, żeń wy- 
trwal — krzyknęła Della — rwy- 
ciężynz na pewno. Trzydzieści 
trzy dolary! Nigdyśmy jescze 
nie mieli tyle pieniędzy. Zjemy 
ostrygi na kolację. 

— I befartyk z grzybkami — 
dodał Joa 

W następną sobotę Joe dotari 
do dama pierwszy. Położył ua 
stole swoje 18 dolarów i 


przy dobrych ehęciach 
motna było wziąć ка farbę. 

Ро chwili nadeszła Delia. Mia. 
ła reke przewiązaną grubym 
handażem. 


— Klementyna „wijziaz, uparła 
się, żzby zrobić po lekcji polow. 
kę piwną. Zawsza ma driwaczne 
pomyzly. Wyobraź sobie tylko, 


polewka o płątej ро południn. 
Generał był w demm. Trzeba сі 


Telm, gdyż Klementyna jest akrop 
nle nerwowa. Więc gdy podawnln 
polewkę da stołu, wylała całą 
porcję na moją reke. Strasznie 
mania oparryła. Ale jak jej byla 
przykro. A general Pinkey! О 
Joe, niemal ad zmysłów ойоһо- 
dzil. Poblegi na dół 1 poala] ko. 
кой — zdaje mi się, že palarza 
x piwnicy — do apteki po oliwę 
1 bandaże. Teraz znacznie mniej 
boli. 

— A оо to takiego? — apytal 
Joe, odsnwając bandaża 1 wycłą- 
zając spod nich jakieś hłałe avar- 
е. 


— 0, to јакай armata, którą 
nasycili oliwa. Czyń snów sprze- 
dal jakiś rysunek, Јов? 

Spojrzała na płeniądze, które 
rozłożył na stole. 

— Сту sprzedałam? — powtó- 
rzył Joe. 

— #руїз] tego faceta x Peori. 
Zamówil inny widok parku i poj 
хай 2 nad Hudsonu. O której o- 
parzyłań się, Delio? 

— Około piątej — samyślia 
się Delta — widziaz, to żelazko —- 
ta znaczy polewka była strasznie 
gorąca. Joe, szkoda, że cię przy 
tym nie bylo. Generał Pinkey 
1 Klementyna — strasznie tm by- 
lo przykro. 

— Chodź tn na chwilę, kocha. 
nie — pawłedział Joa Posadzil 
ja kolo siebie na Бапаріе i ob) 
ramieniem. > 

— Powiedz mi, сой robila 
poe te trzy tygodnie — кару- 


Przez chwilę patrzyła mn w 
осту spojrzeniem pelnym uporu 
1 milokcii mruczała сой о gene- 
rale Pinkeytu, lecz po chwil 
spuźciła głowę, Му połały аю 
z је] oczu wyznała prawdę. 

— Nie mogłam znaleść żadnej 
uczennicy — szlachała — nie mo- 
giam znleść myśli, ża ty mnalal. 
hyä porzucić stndia. W kańcn do- 
stalam posade prasowaczki ko- 
«zul męakich z tej wielkiej. pralni 
na 24-6j ulicy. Wymyślilnm sobie 
generaln Pinkey'a | Klementynę. 
Nieśle ta wyszh, prawda? A dzis 
po południu јаћай dziewczyna po- 
tawila gorące telazko na mojej 
тосе 4 okropnie mnie poparzyłn. 
W drodze do domm wymyśliłam 
sable tę całą historię piwną. Nie 
gniewasz się na mnie, prawda? 
Przecież gdybym nie poszła do 
tej pralni, nigdy byś nie sprzedał 
rysunków temu facetowi x Per 
ті. 


— Weale nie П z н — 
CERES A 25 


— Wszystko jedno, grant, że 
knpil Јар ty zdolny, Joe. Ore- 


Mój klient х Peorii 1 twój 
Kemaral Pinkey są obydwaj two- 
tej samej nztnki — lecz nie 


1 nagle raześmieli ме obydwa. 
łe gloźno | serdecznie, a Joe pr 
wiedzial: 

— Gdy kocha się swą Fzżukę, 
Элйпе poświęcenie... 

Lecz Dalia polożyła nm rękę 

u. 


Manifestacja uczestników 


na „Waclawskem Nọ 
Konjerencja prasowa delegacji polskiej z dziennikarzami cze- Aaj = 
ui Ё r 


festivalu 
Б w 


Delegacja młodzieżu radzieckiej w pochodzie. 


Stefan Kozicki 


Z WIELKICH DNI 


Tranaparentem przed dwor- kach obwieszonych różnorakimi nie" dnia festinalowego coraz Sioneczny, gorący dzien. W młodzieży', (na Festivalu ogól- publika indonezyjska na żatosze 
cem szarpie twiatr, wieje nim  trofeami: znalezionym na ulicy większą liczbę imprez. parku za Sokolowną  rożsiadła nie była przyjęta forma „ty”). wolna)! 

jak chusteczką dziewczyny że- kontaktem elektrycznym, katvat- Różnie radziliśmy sobie w ta- Się w plamach słońca, tak јас З „Pisałem przez półtorej godzi — „Маш Ош, mais ош“ — 
pnającej ukochanego przed od. kiem podwiązki, znaczkiem cze- kich kłopotach. Częstokroć шу- "a klasycznym obrazie Siemi- “ЧА, І - odpowiada mongolski operator 
jazdem w daleką podróż. „Pra- chosławackiej dwulatki.. Nawet nadało prać o orta і reszkę.. Tadzkiego grupa mlodych chłop- À 8. | х filmowy w długiej złotem hafto- 
ha zdrawi*., Praga nie tylko nasz polski „urzędowa aztyw- Ale to nieważne. Najważniej- ów i dziewcząt. То spotkanie -- Są 17 sierpień.. Defilada. Zam- wanej zielonej sukni — dziwne 
pozdrawia, ale także szczerze, ту" styl uległ na Festivalu 2a- фар młodzieży polskiej z młodzieżą Młoda harcerka wymienia zna” sach i Murzynach mieli — de-  knięcie Festivalu. Idzie czeska wrażenie robi jego egzotyczna 
serdecznie одісі. Szkoda opusz chiwianiu. Patrzcie: członek pol- — „Stalin, Tito, Benesz!" — walczącej, republikańskiej Hisz czek organizacyjny 2 socjalistą legaci polscy. młodzież. Tańczy. Tańczy przed twarz, jakby rzeźba zdjęta z 
czać to stare piękne miasto, sta- skiej brygady odbudowy obej- „Stalin, Tito, Benesz!" — „Na Panii Bez pompy, bez patosu. Hiszpanii. К Z daleka вромтгедат posod-  trybunami. Na trybunie Guy de uuchodnich świątyń, tuż przy 
re ze swoimi kościolami, Hrad- muje w pół mlodą Słowaczkę W zdar" '— „Na zdar“ — „Na Kolega Neumark z OM TUR Ма Waclawske Namesti — ku 2 jednej z grup twarz kol.  Boissun, Renesż, Gotwald, człon-  najnowocześniejszym aparacie 
czynem, wąskimi uliczkami w _ wylkrochmalonej kuwiaciastej здат. alożył głowę w trawę, wydaje największym placu Pragi w ro Stasiaka z „Wici, Pisze. Pot коше Komitetu Wykonawczego filmowym... 
średniowiecznych dzielnicach — spódnicy i całuje ją prosto w Jakiś Francuz w czertoonym 6 — drzemie — ale nagłe z dzaju warszawskiego „Nowika*, spływa mu z czoła i pisze. Robi  SFMD. Z Polski — kol. Moraw- „— Drodzy przyjaciele! Festi- 
ale jednocześnie młode, wetelqą- usta.. A grupa stojących w po” ; „ecie заетуна tupot nogami. trawy okalającej jego głowę wy- czy „deptaka“ krakowskiego, na krok naprzód — krąg otaczają- ski.. Idą Hiszpanie, Grecy, In- wal skończył się" — mówi Guy 
ce się kilkudziesiąciotysięcznym bliżu niebiesko-bluzych z SCZ. 23 choite tupią wszyscy. Ol. PIME pytanie do kierownika miejscu rendes vous, dejilad, cy go powtarza ten sam ruch.  donezyjczycy, Wietnamczycy, de Boisson — „ale nasze brater- 
tłumem uczestników Festivalu, M. krzyczy: „Polsko — na zdar" brzymi łam '— tam, A potem dełegacji hiszpańskiej, pytanie, najwspanialszych magazynów i Robi krok wstecz — to зато. Hindusi — narody walczące stwo trwa. Nabraliómy radości, 

Na ulicach — wszędzie mło- x amio z (ундей piersi: które stało się początkiem żywej kin, stoją na środku jezdni Staję skromnie na uboczu. (Na jeszcze о swą wolność. Tłumy energi aby zużyć ją w służbie 
dzi. Dartojny „Tygodnik Po- R A = dyskusji: — „opowiedzcie kole- grupki młodych Czechów. W szczęście nie mam na zoble ofi zebrane na placu chrypną ой pokoju i jedności międzymaro- 
wazechny” rozdzierał by szaty ze W miarę powiększania się Swoboda"! — „Swoboda! — до w jaki sposób młodzież so środku kazdej grupy tkwi jaklś cjalnego stroju polskiej delega- okrzyków, dowej. Fo powrocie до swoich 
zgorszenia widząc na głównych kompletu numerów „Festivalu" boda””, „Stalin! — „Sta  cjalistyczna Hiszpanii osiągnęła cudzoziemiec. W ręku damska cji, stalowego bombinezonu z Pakistan, Iran, Australia, Au- krajów stanłecie się głosicielami 
ulicach Pragi ап bialy dzień mło specjalnego pisma Komitetu Fe lin!“ — „Stalin“ — tak przez 25  jegność?". torebka a na torebce tej јак w bialym orłem.) Ala oto: — „on strig, Belgia, Bułgaria, Kanada, idealów demokratycznych. А 
de dziewczęta w krótkich szor- stivalowego w czterech języ- minut demonstrowało kukanaś- Melodyjne hiszpańskie słowa kalejdoskopie przesuwają się też Polak“ denuncjuje mnie Sta- Chiny, Dania, Tunia, Marocco, wszystkim będzie przewodzilo 
tach, mlodych chłopców w kr kach — na stole kierownictwa ie tysięcy widzów po wystę  qłumaczy czarnowłosa studentka przed jego oczami kartki, kar siak. А 8 Węgry. Holandia. Delegacja ho- hasło Światowej Federacji Mlo- 
szulkach gimnastycznych, stu- polskiej delegacji (biurek nie- Dach baletu Mojsiejewa. z Paryża na francuski — z fran- teczki, notatniki To łowcy auto- Próbowalem pisać nazwisko. І  lenderska niesie transparent: dzieży Demokratycznej: „Mło- 
deniów włoskich w fantastycz stety nie było — na pohybel Festivalu nie charakteryzowa-  cuskiego — jasnowłosy student grafów. — Największą „сеп u kropka. Ale spotkalem się odra- „Merdeka republik Indonezja. dzieży, łącz się w walce a trwa- 
nych  różnokolorowych сгар- biurokracj) — rośnic „masyce- Фу tylko imprezy artystyczne. 2 Warszawy tlumaczy po polsku. nich pa Vietnamczykach, Hindu- zu z protestem: — „napisz coś Once Free — Free — Ever" (re ty pokój". 


Jody opadł z powrotem na poduszkę. Roz- 
terka przekaztałciła яје w spokój. Penny po- 
wiedział: 

— Trzeba będzie zmykać. Ory pogniewa 
ah 

Stanął we drzwiach. Był nieco przygarblo- 
ny. Wyglądał samotnie. 

z Chcę pójść z tobą — rzekł Jody. 


lea pożyczy mi swej starej kobyłki, która po- 
trafi sama powrócić do domu. Praejedziemy 
się do chałupy | puścimy kohyłkę wołno. 

— I ja myślę — powiedziała babcia Hut- 
to, — ła lepiej będzie, jeśli wrócicie razem 
do domu. Ory będzie przyjemniej. Ja sama, 
ж wlasnego doświadczenia wiem, ёе cokol- 
wiek się stanie Oliwerowi tu, w pobliżu mmie, 
nie przeraża mnie tak jak jakiś wypadek 
podczaa rozstania, gdy jest w drodze. 

Jody dźwignął nię z łóżka. Był oszołomia- 
ny. W głowie huczała pustka. Oma) nie opadł 
znów na gładkie prześcieradła. Penny poy 
wiedział: 

— Jody jest mężczyzną, јеён już mam ta 
powiedzieć. 

Jody apanował siç i zhliżył do drzwi. 


widzisz jego obrzdenia, bo jest bardzo draż. 
liwy. 

Jody poszedl do pokoju Okwera. Przyjaciel 
miał powieki spuchnięte, jak gdyby pocięty 
go ову. Jedan policzek był koloru purpurowe- 
go. Na główie mlał Oliwer bialy bandaż. War- 
gi były wydęte. Piękny marynarz leżał spo- 
kojnie, pokiereszowany, a wzzystko przez tą 
Twink Weatherby. 

— Do widzenia, Oitwerze! 

Oliwer nie odpowiadał. Jody zmięki. 

mi barito, że nie zdążyjlśmy 


Jody stanął tuż przy 16ки. 

chcialbyś zrobić сой dla mnie?! 
Idź do Twink 1 powiedz, że chcialbym ją 
spotkać w sobotę, a zmierzchu, przy starym 


Jodyego  achłodły.  Wybuchnął 


— Nie zrobię tego! Nienawidzę tej rudej!... 

— Dobrze. Рой!е Enasego. 

Jody przestępowni z nogi na nogę. 

Olwer rzekł: — Sądziłem, że jesteś moim 
przyjacielem... 

Jakiż to ciężar przyjaźni, pomyślał Jody. 
Przypomniał sable nagle myśliwaki nóż. Wy- 
pełniła go wdzięczność | zawstydzenia. 

— Więc uczynię jak sobie tego życzyzz, 
choć nie chcę. Powiem jej. 

Oliwer roześmiał mię. Aminłby się .— ро. 
myślał Jody — nawet w chwili śmierci. 

— Do widzenia Oliwerze! 

— Do zobaczenia, Jody! 


Przekład ешоғутотопу Adama Сава 25) 


Opóścił pokój. Babcia czekała na niego. 

Jody powiedział: — Z wszystkiego wyszło 
jedynie rozczarowanie, prawda babciu? Bój- 
ka Oliwera | wszystko w ogóle... 

Penny rzekł: 

— Chlopcze, bądź grzeczny. 

— Prawda jest zawrze na miejacu. Kiedy 
takie przeklęte draby zaczynają zalecanki, to 
na pewno nic dobrego z tego nie wyjdzie. 
Bogu dziękować, że już to mamy za sobę, — 
powiedziała babcia Hutto. 

A Penny: 

-—— Wiesz w każdym razie gdzie posłać ро 
mnie. 

Wyszil ścieżką, wiodącą przez ogród. Jody 
spojrzal za ziable, na dom. Babcia stała na 


dziczyzny do domu. dRoyles zgadzał zię na 
wypożyczenie swej kobyłki pod warunkiem, 
że Penny przyśle wraz x nią pas jeleniej skó- 
ту na sznurowadła jako zapłatę. Wszystkie 
zakupy: mąkę, kawę, proch, ołów, ładunki 
dla nowej strzelby, zapakowano do worka. 
Boyles skoczy? do stajni i przyprowadził ko- 


byłkę, przykrytą wełnianą derką. 

— Odeślij ją dopiero rankiem — powie- 
dział — Tlcieknie przed wilkiem, ale nie 
chcialbym, żeby wpadła na pantere. 

BE SES Że COR > кыш 
z zakupami, Jody przysunął mię do kupca. 
Nie chciał, by ojciec znał tajemnicę Oliwera. 

RES OJJ OLE GEM 
опа mieszka? — szepną: 

ZER EEG р 

— Mam jej сой do powiedzenia. 

A Boylea na to: 

-— Wielu z nas chelaloby jej czasem po- 
wiedzieć parę złów. Ale zbyt wiele czasu mu- 


Jodyego ogarnełn tak wiełkie zadowolenie, 
jak gdyby to on sam ją przepędził z Vołusti. 
Poprosił o ołówak i kawalek papieru i akreń. 
Н} tścik do Oliwera. Ciężka była przeprawa 
z ріевгіста, bo ojcowakie nauki zastały uzu- 
pełnione tylko jedynej krótkiej zimy przez 
prawdziwą lekcję z w nauczycie. 
lem. Nagryzmolł więc tak: 

„Drogi Oliweże. Twoja miła Twink wyje- 
chała w риге żeki. Cieszę ліе hardzo! Twuj 
przyjaciel jody”. 

Przeczytał raz jeszcze. Postanowił złago- 
dzić nieco tan Наќш. РутекгейНі słowa „cieszę 
піс“ 1 nepisal „przykro ml”. Poczuł, że postą- 
pił słusznie. Odżylo w nim coś a dawnego 
przywiązania do Oliwera. Być może mógiby 
Teraz znow anicnac opowiesc DFZYIACIEJA 

Na promie, w drodze przea rzekę do pusz- 
czy, zapatrzył зіє Jody w xzybki pęd prądu. 
Wirowały w nim myśli jak owe wiry rzeczne. 
Oliwer nigdy nie uchybił mu w niczym. 
A Fortesterowie pomimo wszystko byli wlas- 
nie tak dzicy, jak to twierdziła Ma. Ogarnęło 
go uczucia osamotnienia. Pewien był jednak 


w glebi duszy, że čala sprawa nie wpłynie 
na zmianę uczuć Wodder-winga. Wiedział, że 
szlachetna dusza w kalekim ciele jego druha, 
daleka będzie od aporów, kłótni i zwad. 
A pozatem miał przy sobie ojca, który jest 
niezmiennym, potężnym oparciem. Opoką tak 
mocną jak ziemia. 


ROZDZIAŁ 13 

Śniła mi się bójka, pomyślał Jody, patrząc 
na sufit gościnnego pokoju babci Hutto. 
W górę rzeki płynął statek towarowy. Sły- 
chać było łomot kół, walczących z wartkim 
prądem. Statek 'wypijał wielkia hausty wody 
3 wypluwał je za meble. Rozległa się syrena, 
oznajmiająca (Volusii, że statek przybije do 
brzegu. Jody był zapewne jedynym <człowie. 
klem, który się abudził o tej wczesnej porze. 
Szum statku wypełnił rzekę i odbił віе echem 
о ścianę puszczy po zachodniej stronie. Jody 
miał sen o Oliwerze Hutto, przebywającym 
do domu dla rozprawy z Forresterami. Jody 
chciał odwrócić głowę do okna, by obejrzeć 
przejeżdżający statek, lecz silny ból przeszedł 
mu kark i ramiona. Ledwie mógł poruszać 
głową. Przypomniało mu się teraz wszystko 
3 sprawiło cierpienie. 

— Bitka odbyła się naprawdę — pomyślał, 

Pora byla popołudniowa. Słońce znajdowa- 
ło się na zachodzie, za rzeką. Szeroki pan 
światła kładł się na kapie. Ból ustał, lecz 
Jody był osłnhiony | oszołomiony. Сой poru- 
szyła się w pokoju. Zatrzeszczała ławka. 

Razległ się glos babci Hutto: — Otworzył 

1 


Z trudem udało się Jodyemu odwrócić gło- 
wę w stronę, skąd dochodził go głos babci. 
Pochyliła się nad nim. 

— Dzień dobry, babciu — powiedział. 

Babcia Hutto przemówiła, zwracając się do 
Pennyego. 

— Mocny jest jak ty. Już ma się dobrze. 

Penny stanął po drugiej stranta łóżka. Jed- 
no ramię miał w bandażach a oko było pod- 
bite. Uńmiechnąt się do syna. 

Stanowiiióny we dwójkę dobrą pomoc — 
powiedzini. 

Zimny okład ześlizgnął się z czoła Todyego 
za sprawą babci Hutto, która na zholałe 
miejsce położyła dloń i przesunąwszy palca. 
mi przez głowę Jodyego, troskliwie odszukala 
źródło bólu. Znajdowało się опо w lewej 
szczące, po ciosie Lema i na potylicy od ude- 
rzenia podczas upadku na drogę. Pod lagod- 
nym dotknięciem babci Hutto ból zełżał. Bab- 
cia powiedziała: 

— Odezwij się Jody. Chciałarym wiedzieć, 
czy ci przypadkiem mózg nie zmienił się na 
galaretę... 

— Nile mogę nie wymyśled ciekawego do 
powiedzenia — A po chwili dodał: — Czy 
jest już po obiedzie? 

— Jedynym miejscem, gdzie Jodyego mo 
żna dotkliwie zranić, jest brzuch! — powie- 
dział Penny. 

A Jody na to: — Nie jestem głodny. Po 
prostu ujrzałem przed chwilą słońce i za 
zwyklej ciekawości chciałem wiedzieć... 

— W porządku, w porządecziu, kochanie — 
rzekła babela Hutto. 

— Gdzie Oliwer? — zapytał Jody. 

— W łóżku. 

— Czy mocno go poturbowali ? 

— Nle aż tak bardza, by nie mógł przyjść 
po rozum do głowy. 

— O, nle wiem, — powiedzial Penny — 
jeszcze R cios, m mie wiele by mu pozo- 
stalo do nauki. 

— W każdym bądź razie stracił urodę | ża- 
den rudzielec już teraz ma niego nie poleci. 

— Јаше wy kobiety jesteście okrutne dla 
siebie wzajem — powiedział Penny — Wi- 
dzi mi się, że to raczej Oliwer | Lem latah 
na mą 
Babcia złożyła bandaż i opuściła pokój. 
Penny powiedział: — Htóż uczciwy pazwo- 
Шъу na to, by w Biały dzień zabito chłopca. 
Z ciebie jestem zadowolony, znalazłeś ліе jak 


tach. 

Jody spojrzał na słońce. Pomyślał sobie: 
Forreaterowie аф również molmi przyjaciół- 
mi. A Permy jak gdyby ma wylot przejrzał 
jego myśli: 

— Wygląda mi na to, że nasze dobre ng- 
siedzkie stosunki z Forresterami akończyły 
się — powiedział. 

Igla bólu przeszyła Jodyego od głowy ай 
po wnętrzności. Nie mógł się wyrzec Fodder- 
winga Postanowił w duchu, że со {аш 


Lice- 

ж ozdobione tranaparentami | 
rozwoju organizac} 

ZWM wchodzimy do pięknie nde- 
karowanej aut, gdrie zgromadzi. 


M się delegaci 1 raproazeni go~ 


Widzimy wśród nich wice- 
ministra Przemysłu, tow. Ramiń- 
skiego, wicewojewadę poznańaskie- 
go, taw. Radzickiego, przew. Woj. 
Bady Nar. tow. Piękniewskiega, 
przedstawicieli Wojska Polskiego 
generała Zlelińnkiego i ppłk. Іл. 
stacza, przedstawicieli partii ro- 
batniorych, 1 sekretare K.W. PPR 
posla Izydorczyka i Fi sekretarza 
EW. FPS posia Włodka, przed- 
stawicieli папы! J. Magn. Rekto- 
ra Góraklego | J. Magn. Rektora 
Orgelbranda oraz wiem innych 
przedstawicieli władz, społeczeń- 
stwa 1 bratnich organieaceji. 

Obrady Zjazdu zagaił przewod- 
ulczący Zarz. Woj. ZWM posel 
Młatecki. Podkreśliwszy udzial 
ТММ. w walce 1 pracy dia nowej 
Polski, omówił zadania, stojące 
przed organizacją ZWM-ową na 
terenie woj. poznańskiego. 

W toku przemówień na salę 


przybywały delegacje z poszcze- 
gólnych terenów, wręczając pięk- 
ne podarki gościom, związanym 


Od pewnego czasu dziwne figle 
odbywają się w poważnym skąd 
апай tygodnik „Odras“. Rozpa- 
csal tam gościnne występy nad- 
worny trefniś „Dziennika Za- 
chodniego", p. Surówka  (pseu- 
donim: Niejaki X), grając w 
dalszym ciągu ulubioną swoją ro 
le „obrońcy" Rostwarowsktego, 
Zapolskiej + Moliera. Do duetu za. 
angażował Niejaki X szczeciń- 


akiego korespondenta „Odry“ 
mmamogn na tamtejszym terenie 
mąciwodę p. Telege. 


O co chodzi w calej tej ярга. 
wie od szeregu miesięcy wałko- 
wanej z niezwykłym  zapałera 
przez p. Surówkę 7 

W październiku r. ub. został 
zorganizowany w Bzezecinie ри. 
bliczny wieczór dyskusyjny рл. 
„Sąd nad Przeprowadzka", po- 
święcony omówieniu problemów 
społecznych zawartych w ałynnej 
aztuce Roatworowakiego. Wieczór 
wywołał ogromne zalnteresówa- 
nie, gromadząc około trzech ty- 
sięcy uczestników, przy tym 9- 
bok przedstawiciel Inteligencji, 
wzięło w nim udział wielu robot- 
mików. Pierwszy ram w Polsce 
aprawa programu teatralnego 
była przedmiatem publicznej dys- 
kusji w tak licznym gronie i о 
4 szerokim wachlarzu społecz- 


Еау wieczoru zostali 
następnie glinie zaatakowani 


gdzie przy tablicy połegłych zlo- 
жопа wieniec. Wysłana także de- 
lepację z wieńcami nz „Fart VA" 
oraz na grób Janka Słachowia- 
ka. 

Po połndniu referat polityczpy 
wygłosili przewodniczący Zarz. 
GŁ ZWM poseł A. Kowalski. 


Przemówienie PEDES {седо 
zjazdu _ 


Poczty sziandarowe udaja się na groby bojowników a 


WODA м „ODRZE” WYŻEJ..! 


przez tak zw. prasę katolicką, 
агат przez „Gazetę Ludową", ale 
w granicach ogólnie przyjętych 
занай polemicznych. 

Natomiast p. Surówka wystą- 
pił z prawdziwą krucjatą, zamie- 
szczając w „Dzienniku Zachod- 
nim* 4 ogromne artykuły (łącz. 
nej objętości około 1.206 wier- 
szy), pisane w następującym sty- 
lu: „chętnie słę ва takie} wie. 
tyczce usadawłam, piwam па 
miej, wykrzykuję, wyrażam się 
1 kicham”, „ten jeden ропи? trze- 
ha sprostować w radiostacji 
Szerecińskiej w specjalnej andy 
oji dla glnchonlemych”, „ja w 
„Dzienniku Zachodnim" staję ua 
głowie, ską wake жууш”. „A 
ganizatorzy imprezy od siedmiu 
boleści“ itd. 

Efektem tych namiętnych, a 
idiotycznych wystąpień było su- 
rowe акагсеше p. Surówki przez 
„Trybunę Robotniczą“, 

Zdawałotry się, że sprawa jeat 
wyczerpana zwlaszcza, że od 
czasu „Sądu nad Przeprowadzką" 
minęło kika miesięcy. Niestety, 
po okresie zimowej drzemki р. 
Surówka razpoczął wiosenne har- 


се, które z kolei przerodziły się 
w letnie fllipiki tym razem na 
tamin „Odry“ 1 do spółki ze 
wspomnianym wyżej  Telegę. 
Bezpośrednią przyczyną wzno- 
wienia tej bzdurnej krucjaty by- 
ła krytyczna notatka na temat 


wód do nowych namiętnych wy- 
ztąpień dały dwie wzmianki u- 
mieszczane w tym samym nime- 
rze gazetki, w których akrytykm. 
wano teatr „Komedia Muzyczna” 
za niezbyt fortunne wyztawiente 
„Panny  Maliczewskiej"  Zapol- 
skiej i „Męża Pognębionego" Mo- 


jell się pp. Surówka i Telega, że 
poświęcii dm w „Odre“ 6 
(aszść!) artykułów, (łącznej ob- 
jetości okolo 1.506 wierzmy) u- 
pór w następującym sty- 
„zostaliśmy aheje z Malierem tak 
xdrusgotani* „I jak tu spać spo- 
kajnie* „zdyskwalifikowame nie 
уше maie, ale 1 Melisa i te w 


wolność. 


tak strasny apasóh* „bedę try- 
ska? gdrie się tylko da, nawet w 
Saczecinie 1 zawet na „Gł 
Баслғсіна“ (Telega „Odra" Nr. 
17 (74) к dnia 27 kwietnia rb.) 


„tak przecież  wygłądal 
caly Seazorińnki caaua cx re ata- 
kowania przez gościa Zapolskiej 
1 Maliera* „fadzie dobrej wolt pa 
wini sable facetów 
z rączki йо rączki t'tak ich па 
perłowo obrabiać" „hałasem Е za- 
wółaniesm bojowym powinno być: 
„Kopą mości panowie, Kupą“ 
(Burówka „Odra" Nr. 20/86 r 
dnia 20 lipca rb.). 


Forma wypowiedzi obydwu 


ich chwytów „polemicznych” sta- 
nowi fakt świadomego falazer- 
stwa, jakiego dopuścili się. przy- 
plsując autarstwo wzmianek 0 
Zapolskiej © Mollerze E. Grzy- 
howakiemu, choć podpiaana były 
Innymi fniojalamni, а mntarzy tych 
matatek są im dobrze znani z Il- 
stu otwartego wydrukowanego w 
łatym rb. 

Ktoś wreszcie powinien wylać 
kubel zimnej wody na głowę ko- 
chanego trefnisia. Mimo, że tyle 
је] przelano na łamach „Odry“... 
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1925 r. Praga 


1926 r. Kraków 1:2 
1928 r. Praga 2:3 
1028 r. Praga 0:1 
1929 r. Kraków 2:3 
1930 r. Praga 12 
1831 г. Warszawa 0:4 
1933 r. Warszawa 2: 


9 
1 porażsk, 1 remis; 
бов. bramek — 8:18. 


PIŁKARZE PRZED 
NOWYM ZADANIEM 


31 sierpnia czeka naszych pił. 
karzy trzeci tegoroczny występ 
w barwach państwowych. Jedzie- 
my do Pragi, skąd wrócimy zda. 
je się z poważnym „bagażem“ 
bramek. (Ро porażce w Oslo 
z Norwegłą (1:3) 1 w Warszawie 
z Rumunią (1:2) nie ma żadnych 
powodów do optymizmu. Polska 
Pika nożna ma tak wiele bra- 
ków, że poważnie ohawiamy się 
о końcowy efekt wyprawy pra. 
akej. 

Czechosłowacja przeżywa w 
tym roku renesans formy. Zwy- 
clęstwa nad Francję 1 Jugoala- 
wią wysuwają Czechów na czoło 
pilkarstwa europejskiego. Ostat- 
nim meczem Czechosłowacji był 
występ na trudnym zawaze tere- 


Майера obecnie sprinterzy pob- 
зсу (od lewej): Buh (HKS Byd- 
gosżcz), Jaraczewski (А75 
Łódź) i Białkowski (HKS Byd- 
сотта 


Zacięta walka та finiszu biegu 
a mistrzostwo Polski na 800 
m. Wygrał Nowak (HKS Byd 
goszcz! — tw czarnej koszulce, 


(SAP) 
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POLSKA — CZECHOSŁOWACJA BILANS REPREZENTACJI 


POLSKIEJ 


98 meczów 
34 zwycięstwa 

18 remisów 

44 parażki 

stosunek bramek 212:218 


POD REDAKCJĄ JERZEGO 


Fragment ostatniego meczu 


Polska — 


Rumunia 1:2 w War 


szawi”. 


U dau — reprezentant Polski w tym meczu (od lewej): Borucz, Parpan, 


carz, 


nie Kopenhagi, zakończony wy- 
nikiem remisowym 2:2. 

W histori walk z naszym sło. 
wiańskim  sąsladem pamiętnym 
jest ostatni mecz, rozegrany w 
Warszawie w 1933 r. Czesi byli 
wówczas we wspaniałej formie 


W lekkiejatletyce polskiej na. 
reszcie do głosu doszła młodzież. 
Nareszcie Staniszowski jest do- 
piero pląty w Меди mistrzow- 
skim, nareszcie Gierutto został 
zdystansowany nawet w swoich 
murowanych konkurencjach — 
rzutach, 

Tegoroczne mistrzostwa Pol. 
ski stały pod znakiem młodzieży. 
Start Polaków па międzynaroda- 
wym Festivalu młodzieży demo- 
kratycznej w Pradze рггупібві 
też szereg rekordów życiowych 
naszych młodych reprezentantów 
(Bubl, Lipkowski, Białkowski, 
Mitan, Stachowicz). 

W tabeli dziesięciu najlepazych 
lekkoatletów w bleżącym sezonie 
na wielu pozycjach spotkamy, 
nierzadko na czołowych miej- 
sceach, nowe, nieznane w roku u- 
biegłym nazwiska. Młodzież przo- 
duje... 

„Pórównajmy najlepsze 
roczne wyniki z tabelą 
dziesięcioboju. 

Najlepszym wynikiem jest czas 
mlodego akademika łódzkiego Ja 


tego- 
fińska 


zentacji — Jabłoński I. 


a bramki bronił słynny Planicka, 


należący do najlepszych bramka- 
rzy europejskich. Mecz zakończył 
się tylka nieznaczną porażką Pol- 
ski 1:2. Lukę w „świątyni* Pla. 
nicki znalazł nasz niezrównany 
obrońca — taran 


PREZ LEKKOATLETYCZNYCH 


raczewskiego (mistrza Polski na 
100 i 200 m) na 100 m — 108 
век. — odpowiadający 902 pkt. 
tabeli fińskiej. Oprócz Jaraczew- 
skiego granicę 800 pkt. fińskich 
przekroczył jeszcze tylko gdań. 
szczanin, Łomowski, (mistrz Pol- 
aki w kuli I dysku) w pchnięciu 
kulą wynikiem 14 m 81 ст 
(801 pkt.). Trzecim z kolei jest 
Ślązak Praski — 14 m 58 cm w 
kuli (878 pkt.). Na czwartej po- 
zycji — Siązak Kocot w młocie 
(mistrz Polski) — 40 m 16 cm — 
875,4 pkt Dalej młodzt harcerze 
bydgoscy Buhl i Białkowski za 
czasy 10,9 sek. na 100 m (872 
pkt.). Następne wyniki to znów 
w kull — Prywer 14 m 43 cm — 
861 pkt. | Gierutto 14 m 28 cm — 
845 pkt. oraz Łomowski w dysku 
44 m 33 em — 845 pkt. 
Poważny krok naprzód został 
w lekkiejatletyce zrobtony. Nale- 
ży teraz dbać, aby na tym nie 
poprzestać. Trzeba organizować 
imprezy międzymiastowe 
| międzynarodowe, bo tylko w 
walce tworzą się coraz lepsze 
wyniki. 


Mistrzowska sztafeta harcerzy bydgoskich na 4 X 100 m. Buhl, 


Grzanka, Białkowski 1 Dąbrowski. 


(SAP) 


Świ- 
Flanek, Kulawik, Jabłoński II, Giergiel, Czachar і Gracz. Niewidoczny kapitan repre 


Bartwiński, 
(SAP) 


|= 
|- 

| 
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Łomowaki, mistrz Polski ш 
pchnięciu kulą i w rzucie dir 
skiem. 


(FILM POLSKI) 


Kielas {Zryw Gdańsk) mistrz 
Polski na 5 i 10 km. Ма`5000 
m. asiągnął najlepszy ро waj 
nie w Polsce wymik — 15:344. 

(FILM POLSKI) 


Ślązak Kocot, mistrz Polski w 
niepopułarnej konkurencji — 
młocie zbłiża się do europej- 
skiej granicy 50-ciu metrów. 

(FILM POLSKI) 


Rozgrywki o Puchar Davisa 
dobiegły końca. Z obrońcą pu- 
charu — Stanami Zejdnoczonymi 
Ameryki spotka się Australia, 
triumfatorka finału międzystrefo- 
wego (pokonała Czechosłowację 
4:1). Podobna sytuacja była w 
roku ий, gdy pucharu broniii 
Australijczycy. Wydaje się, że 
jednak Ameryka umocni się w 
pozycji Światowego tenisa і w 
tym roku. świadczą o tym wyni- 
ki Wimbledonu, gdzie rakieta 
Ameryki Nr. 1 — Jack Kramer 
rozprawił się bezapelacyjnie z 
wszystkimi przeciwnikami, Typo- 


Podobnie do Browna smeczuje 
1 Budge Patty (USA), 


wany na jego najgroźniejszego 
przeciwnika Australijczyk Brom- 
wich, uległ niespodziewanie mlo- 
demu Amerykaninowi Budge Pat- 
ty, nie mależącemu nawet do 
pierwszej dziesiątki graczy Ame- 


Tyki. 
Dwaj Inni czołowi gracze: Par. 
ker-Pajkowski 1 Schroeder nie 


występowali w Europie, rezerwu- 
jąc alty na finał Pucharu Davisa. 
Podobnie 1 »ajlepsi dehliści USA: 
Mulloy 1 Talbert. 

Oprócz Pattyego,* który był 
swego rodzaju sensacją, Europa 
widziała jeszcze dwu młodych, 
niezwykle obiecujących tenisistów. 
zza oceanu. Jeden to Тот Brown. 
Drugi — Bob Falkenburg. Obaj 
są przyszłością Ameryki (może 
usłyszymy więcej o nich już w 
roku przyszłym, gdy zastąpią о. 
beenych trzech muszkieterów 
USA — Kramera, Parkera i 
Schroedera, którzy mają wielką 
ochotę przejść do obozu zawo- 
dowców). 

Tom Brown, mając w roku ub. 
21 lat, doszedł w Wimbledonie da 
półfinału, gdzie uległ jednak po 


dramatycznej walce w pięciu se- 
tach Francuzowi Petra (zwycięz- 
cy turnieju). Ale większym tri- 
umfem Browna było wyelimina- 
wanie na mistrzostwach Ameryki 
w Forest НШ Parker-Pajkowskie. 
go 1 dojście tam do finału (prze- 
gral z Kramerem). W tym roku 
Brown pokonał w półfinale Wim- 
bledonu swego rodaka B. Patty, 
mle w finale znów przegrał z 
Kramerem ! to w trzech krótkich 
setach. W mistrzostwach Francji 
Brown uległ Węgrowi Asbotho- 
wi. Podobnie nie poszczęściło mu 
зіс w Pradze czeskiej, gdzie naj. 
lepszy tenisista Europy Drobny 
pokonał go zdecydowanie w 
trzech zetach. 

Falkenburg błyanął zaraz ро 
przyjeździe do Europy, zdobywa. 
jąc mistrzostwo Landynu. Przez 
niego wiaśnie wyeliminowany zo- 
stał tam nasz mistrz Skoneckt 
(6:3, 6:01. W Wimbledonie Fal- 
kenburg przegrał po ciężkiej pię- 
ciosetowej walce z Auatralijczy- 
klem Diany Pallsem, tylko na- 
skutek skurczu mięśnia w ręce. 


Brown 


Dinny Pails (druga rakieta Au- 
strali) i Bob Falkenburg (USA) 


W pogon! za sensacją Amery- 
kanie organizują zupełnie niesa. 
mowite czasem zawody sportowe. 
Terenem największych ekstrawa- 
gancji są wielkie miejscowości 
kąpielowe, jak naprzykład Miami, 
па Włorydzie, gdzie, aby zampo- 
kolé wynudzonych milionerów, 
trzeba rzeczywiście nielada рс. 
mnysłowości. 


Na lewo widzimy oryginalny 
mecz zapaźniczy, а właściwie 
©atch.aa-catchcan (wszelkie ciosy 
i chwyty ва dozwolone prócz 
wsądzania palców w oczy) па 
ringu wypełnianym... gęstym blo- 
tem. Nlezwyciężonym asem w 
tym błotnym „aporcle” jest no- 
wojorczyk Pantazi, zwany popu- 


larnie „Room -Boom" (widzimy 
go klęczącego jak efektownym 
„chwytem” ciągnie za włosy awe- 
ga przeciwnika). 

Wielkim zainteresowaniem cle- 
szą się także wyścigi... osesków 
na czworakach. Imprezy takie są 
nawet transmitowane przez radio. 


(Foto Planet News 1 Keystone) 
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Na zeszłorocznym festivalu fH- 
mowym w Cannes tylko dwie 
kreacje aktorek wchodziły w ra- 


chubę w dyskusji nad tytułem 
„najlepszej gwiazdy filmu". Mi- 
chele Morgan występowała w. 
„Symfonil pastoralnej" reżyserii 
Jean Delannoy „natomiast Ingrid 
Bergman, jedna z  czolowych 
gwiazd amerykańskich w filmie 
„Gaslight" („Latarnie gazowe”) 
reżyserii George Cukora. 

Obie kreacje były tak różne; 
Ingrid Bergman mało prawdopo. 
doma, Michale Morgan życiowa, 
że znaczna większość jury (23 na 
30) głosowało za aktorką fran- 


Jednak, jeśli weźmie się rzecz 


abiektywnie, kreakcja Michele 
Morgan została nagrodzona raczej 
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za ciekawy scenariusz, za znako- 
micie postawioną przez Andrè Gi- 
de'a postać Gertrudy niż za 0830- 
bisty talent artystki. Gra ona 
młodą, slepe dziewczynę, która 
dzięki przypadkowi dostaje ае 
ma probostwo pewnego pastora 
otoczonego wzeroką rodziną. Pa- 
stor postanawia za wszelką cenę 
nauczyć małą niewidomą postu- 
giwać się zmysłem dotyku: cho- 
dzić bez potrącania przedmiotów, 
poznawać meble, czytać przy po- 
mocy alfabetu dla niewidomych. 
Pod koniec filmu okazuje się, że 
ślepotę powodowała katarakta, 
której zdjęcie nie przedstawiało 
żadnych trudności. Dziewczyna 
odzyskuje wzrok i tutaj zaczy- 
na się właściwy dramat: widzi, 
że świat jest znacznie mniej pięk- 
ny od tego, który sobie wychra- 
żała. Woll ucieczkę od świata niż 
pozostawanie w nim. 


Takl scenariusz znakomitego 
francuskiego autora pozwolił Mi- 
chżle Morgan na pełne wygranie 
się, na fantastyczne wprost spoj- 
rzenia oczu niewidzących 4 tych 
samych oczu, gdy już patrzą 
í widzę. Wreszcie ostatnia twarz 
toplelicy jest prawdziwą perłą 
gry aktorskiej, a raczej wyrazu 
twarzy, gdy Gertruda już nie ży- 
je. 

Natomiast Ingrid Bergman w 
pięknym zresztą filmie „Gaslight” 
otrzymała rolę wyjątkowo nle- 
wdzięczną: Jej mąż (Charles 
Boyer) musi przed nią ukrywać 
szereg spraw, których żona do- 
myśla się. -Aby je tym leplej 
ukryć wmawia w nią, że jest wa- 
matką | istotnie doprowadza ją 
do histerii. Scenariusz w założe- 
тїп clekawy nie został przez re- 
żysera należycie wykorzystany, 
przez ca i kreacja Ingrid Berg- 
man wydaje się mniej głęboka 
i z nieprawdziwego zdarzenia, 

Zato w bleżącym roku świat 
filmowy będzie miał naprawdę 
niezwykłe widowisko. We Fran- 
cjl Jean Delonnay, a w Amery- 
ce Walter Wagner kręcą równo- 
cześnie film o Joannie d'Arc. 
Przy czym skoro tylka realizator 
amerykański dowiedział się, że 
Joannę d'Arc zagra we Francji 
Michele Morgan zaangażował do 
roli glównej Ingrid Bergman 

Zresztą Ingrid Bergman nie po 
raz pierwazy zagra tę rolę, gdyż 
jest ona równocześnie artystką 
teatrów nowojorskich i tam wla- 
śnie występuje w той Joanny 
d'Arc już od roku. 


Teraz śmiało powiedzieć moż- 
na, że będziemy świadkami praw- 
dztwego turnieju artystycznego. 
Obie bezkonkurencyjne aktorki po 
obu stronach Atlantyku wcielają 
się w tę samą postać. Ich głę- 
boka kultura aktorska stanowi. 
gwarancję wysokiego poziomu 
gry. la nazwiska reżyserów 
pozwalają przypuszczać, że filmy 
będą co najmniej dobre. 

Michele Morgen otrzymała od 
reżysera prawo wyboru artysty, 
który zagra Karola VIII, króla, 
którego wielka bohaterka fran- 
cuska koronowała w Reima. Za- 
gra go Gérard Philipe świeża 
odznaczany najwyższą, nagrodą 
na festivalu w Brukseli za swą 
rolę w filmie „Wcielony diabeł". 

Przy okazji warto przypom- 
nieć, że Joanna d'Arc jest po- 
stacią, która nleraz już fascyno- 
wała realizatorów filmowych. 
Był nawet o niej fllm nakręco- 
пу w Indlach. 

Wielkie osiągnięcia filmowe na 
tym polu, to „Męczeństwo Joan- 
my d'Arc" reżyserii Carla Dre 
yera z Falconetti w roli głównej. 
Film ten był niedawno wyświe- 
Мапу w „Stylowym* w ramach 
francuskiego festivalu tllmowe- 
go. Publiczność polska pamięta 
dobrze fiim Marco de Gastyne 
„Joanna d'Arc" z Simone Gene- 
vots. 

Dwie nowe wersje filmowe 
o życiu Joanny d'Arc są w reali- 
zacji Dwie największe artystki 
odtwarzają rolę tytułową. Której 
z nich przyniesie ona laury? 


U e — Ау ~. ciągiem od В do § 
> К р. R 


« jećli będziemy Otylań kolejna a it- 
багу (1, 4, 5, 1 itd.), otfiymamy 6 wyrazów 
rtm x] znaczaniti, 

W) jeśli będziemy emyteć kolejne narzysła lite- 
ty (A 4, 6, A ltd), otrzymamy 3 wyrarów o 
podanym ро „П! znaczeni 

©) тишен jelit heikis ез 
przez dwie lMory (1, 4 7, 
mamy 4 wyrazy о podanym pod „IV“ 
czeniu. 

Znaczenić wyrazów: I — Hufet, szynk — Bre- 
ka w Polaco — Piła do ranięcia drzewa — Miasto 
w Egipcie — Szinczny kamień czarny, з którego 
wyrablają tańsza biżuterię — Niechęć, uraza — 
Pierwiastek chemiczny — Wapień ziaraląty — Bo- 
hater dramatu Szekspira „Niebieskie” w jez. 
nbeym — Ptak. 

Il — Dopse Wisły — Skrót urzędu wojsko- 
Деко т Ртушев —- Imię meskie — Rodzaj emo- 

— Jednostki miery jasności. 

7 үтү Glówna tatniea — Narwa wielkich abera- 
rów porosłych lasami w Ameryce pldn. — Магар, 
moje w wyobraźni — Prtyjemność, uolecha, żaba” 


na łacinie. ~ 
Sala odczytów w Uni- 


ета” 
v Strój futrzany 
Llczębnik — Pierwszy filozo jański. 


PP 
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CZY JUŻ WIESZ? 


$ 6 4 nańaiwa w Europie ną najmniejsze 
wsględem obszarut 

kiedy 1 gdzie seinnt kalążą Józef Ponistwoski) 

ОКЕ autorem hymnu „Jeszore Polska nle 

кёїпєїа" 
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Przede wazyaikim nalezy adgadnge Ej 
seit powyłasych obrazków, а następnie wypisa 
je jednym ciągi по za dragiem. еу 
obrazek jest „kluczem” do rozwiązania zadania i 
pa odgadnięcia go należy wszyntkie litery wobo- 
dzące w skład tego wyrazu skreślić я wypisanych 
poprzednio znaczeń ezościa obrazków. Pozo 


je 
= utworzą rozwląta! 

Uwi Jednakowym liczbom odpowiadają je 
dnakowe litery. 


REDAGUJE ZESPÓŁ 
WYDAWCA: SPÓŁDZ. Ж PRENUMERATA KWARTALNA ZŁ, 225— Z PRZESYŁKĄ DO DOMU 


WYD. ьРЕОМТЕМІЕ‹ 


Btograwiura — Drukarną dr. 2 Sp Wyd. 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: WARSZAWA, cii GRAŻYNY 8. TEL. 8-51-32 


„Czgięlań: — Warsawa. 


Rozwiązanie zadań 2 niniejszego 
numeru przesyłać należy nadpóźniej 
do dnia 15 września br. pod adre- 
„em: Redakcja tygodnika” „Świat Міо 
dych”, Warszawa, ul. Gratyny 8, x 

iakiem_„Rosrywki umysłowe”. 

trafne roxwiązania tych nadań 
(mitkaniscznie wszystkich) przysnane 
zostaną 1 nagrod. 


joczeńn | [I 
u, ji m to SA Kaz 
dziw tok Бале oka "ш 


дай, SĘ 
lodysh' 


x 1 29 „Świata 


erg, 

Z et, ДЕ kr 
zab, 26) Кш Г] 
wania, 45) koi, 46) SE ST) nilas 


) карав, 7) Ufa, д) Pol, 
BAF 5) zie, 6) arbuz. B rolka 
S rynna, 10 kakdelabr, Му Hea 13) 
rafineria, M) wat, 17) ten, 1% Alger, 
m de, 35) ara, 29 cej, 78) ara, 
ап, 21) tes, 91) Kre- 
, W) kniaź, #1 Oka, 43) 
kad nóg. A) iwa 


METAMORFOZA: baton — haron 
— barok — harak — hurak — kurak. 
Dobre rorwiązania nadeslal 
m) pizówóch e zadań: 1) Abrataw. 


а" 

Starogard 

Wieslaw — Rabki 
Kembłowski Zdzizla 
Ra Kiernozia, 1) 


m) Марау Mieczysław з Żychlin, 
рот. Kutno, И) Owczarek Zygmunt 
— Poznań, 15) Pakulanka Janina — 
Szopienice, 16) Skowroński Zenon— 
Уопай. 1] Бїшёаїйайїї Wład = 


а арт! 
w. Kłodzko, Zi! о 
фай puw 2) a OCH 
~ Chelmii mj Zwolski Zygmunt — 
Pabianice. 
D) Jednego, zadania: 34) Empacher 
Adi Ożarów, ©) Fedumka Ma- 
zczebrzeszyn, 25) Kruerenok 
т) Miot 


4) sześclowo rozwiazanie obydwóoh 
zadań: П) Różanek Jurand Opal, 
nica, pow. Nowy Tomyśl те 
shawuk! М. — Przedmieńc е, 

Зо, B) Тереика чак” 
Okęcie. 


Nagrody otrzymają: 
1) 


„Bial 
akulacka Yanma — Szopienice, 
ml. dr. Żółkiewicza 41, książkę „Rob- 
Boy“ Walter Bootta. 


napić WET 
KONKURSU WYTRWAŁOŚCI" 


Na konkurs ten, ааг Т ч, ха 


тапу!евхея пг, 
4 271 „Świata Mlodych 
ma odpawiedsi. Za на i {Н 
tratnych rozwiązań nagrody otrzy- 
аза. 


l-szą nagrodę NOTES W ОРНА. 
WIE dr. Wandekauty Frawelatek — 
ul. Cypriana Narwidu 25, 
Iga nagrodę: POSTUMENT NA 
BIURKO Zwelski Zygmunt — Pubin- 


Przedmieścia Bliższi 
Ma, paw Пів. w 


WPŁACAĆ NA KONTO Р. К. О. WARSZAWA, Nr I- 4252 
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A teraz na wesoło... 


теме 
Chory już czuje się lepiej. 


Zastosujemy wszystko, aby wyj 
dostać tego tasi й 


